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Manifestacyjny pogrzeb ptk. Barty. Przed konferencja w Lozannie.
D e k o r a c j a  trumny b o h a t e r a  k rzy ż em  „Virtuti Mili tari1

W A RSZA W A . W W arszaw ie  od- 
była  się ekspor tac ja  zwłok ś. p. płk.
B a i th la  de W eyden thala ,  zm arłego  
•>od p seudon im em  „Barta".  0  godz.
8.30 rano  z dworca w schodniego  r u ­
szył koDdukt żałobny ulicam i m ias ta  
n a  plac M arszałka P iłsudsk iego ,  a 
s tąd  na dworzec g łów ny, skąd  o go­
dzinie 3 po połudn iu  zwłoki zostały 
odwiezione do W łocław ka, gdzie na 
cm en ta rzu  w B atkow ie odbędzie się 
pogrzeb.

E ksportac ja  zwłok ś. p. płk. Bar- 
the la  de W e y d en th a la  była  jed n ą  wiel 
k ą  m anifestacją  arm ji  polskiej na cześć 
bohatersk iego  żołnierza. T ru m n ę  ze 
zw łokam i, o k ry tą  ca łunem  o barw ach  
arty lerji  lekkiej, um ieszczono na la­
wecie a rm atn ie j.  K o n d u k t pogrzebo­
wy otw iera ł p ierw szy  dywizjon a r ty ­
lerii konnej im. gen. Józefa Bem a z 
dowódcą pnłk. S te fanem  C zerw ińskim  
na czele. Za w ieńcam i na szk a r ła tn e j  
poduszcze niesiono ordery zmarłego.
Zwłoki eksportow ał kanclerz  kurji  bi­
skup ie j  ks. Jach im o w sk i  w o toczeniu  
czterech księży. Obok law ety  arm at-

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów
o b r a d u j e  nad p rz y s z łą  pol i tyką  z b o ż o w ą .

W ARSZAW A. W  Prezyd jum  Ra- kie.j sy tuacji finansowej, ale i dla cało* 
dy M inistrów przygotow uje się obecnie k sz ta ł tu  życia gospodarczego.
   r i tt_ WniosKi, opracowane przez kom isję

dla uzdrow ienia  gospodarki sam orzą

niej, na której spoczyw ała  tru m n a ,  
szła eskor ta  honorow a artylerji.  Za 
t ru m n ą  postępowała najbliższa rodzina, 
generaiicja ,  delegacje oficerów itd. 
Zam ykały  k o n d u n k t  żałobny trzy ba- 
terje  l  d. a. k. K o n d u k t  żałobny prze 
szedł ulicam i Z y g m u n to w sk ą ,  m o s tem  
Kierbedzia, N ow ym  Zjazdem, przez pl. 
Z ygm unta  i K rakow skie Przedmieście 
na  pl. P iłsusk iego , gdzie  za trzym ano  
law etę  ze zw łokam i.

Tutaj  do k o n d u k tu  pogrzebowego 
przyłączyli się cz łonkow ie  rządu  z p. 
p rem jerem  P ry s to rem  na czele. Na 
dworcu t ru m n ę  ze zw łokam i us taw io ­
no w salonie recepcy jnym . W tej 
chwili na dworzec przybył sam o ch o ­
dem Marsz. P iłsudsk i,  wszedł do sa ­
lonu recepcyjnego  i do dwóch orde­
rów, zna jdu jących  się na poduszce u 
trum ny , złożył trzeci order V irtu tt  
Militari, poczem  odjechał do B e lw e­
deru.

Po godzinie 15-ej pociąg, wiozący 
żwłoki śp. płk. B arthel de W eyden- 
thal, odjechał do W łocławka.

D o n i o s ł a  inicjatywa Francji i Anglji  w G e n e w i e .

szereg  proiektów rozporządzeń, d o ty ­
czących uzdrowienia gospodarki sam o ­
rządowej oraz zm niejszenia sku tków  
kryzysu ,  jaki do tknął rolnictwo. Ko­
m ite t  E konom iczny  Rady Ministrów 
na  os ta tn iem  posiedzeniu  postanow ił, 
aby w okresie zbliżającego się n o w e ­
go roku gospodarczego — stosować 
nadal środki, k tórych  sku teczność  w y ­
próbow ana została  w o s ta tn ich  dw uch  
1 a'.ach.

Postanow iono więc u trzy m ać  do­
tychczasow ą ochronę celną, k re d y t  za- 
s taw ow y, zw rot ceł, zakupy in te rw e n ­
cyjne i koncen trac ję  ekspor tu  oraz 
charm onizow ać akc ję  in te rw en cy jn ą  z 
p lanem  realizacji i sposobem  śc iąg a­
nia k redy tów  zastaw ow ych.

Jeżeli  chodzi o przygotow anie  u- 
s taw y  rolnej, to w opracow aniu  jest 
k i lka  projektów rozporządzeń, a m . in. 
p ro jek t  rozporządzenia o postępow aniu  
upad łościow em  w rolnictwie.

Co do spraw  sam orządow ych, to w 
P rezy d ju m  Rady M inistrów  kończą się 
obecnie prace, zw iązane z uzdrow ie­
n iem  gospodark i samorządowej.

P roblem  uzdrow ienia gospodarki 
kom unalne j  pos iada  b. doniosłe z n a ­
czenie niety lko dla sam orządów, z k tó­
rych  większość zna jduje  się w cięż-

dowej przy prezesie Rady Ministrów, 
zostaną rozpatrzone przez czynniki 
rządowe i po w prow adzeniu  popraw ek 
zostaną u ch w alo n e  przez Radę M ini­
strów.

G ENEW A . — Po przyieździe Her- 
riota i Mac Donalda do Genewy roz 
poczęły się poufne rozmowy pomiędzy 
kierow nikam i poszczególnych delega- 
cyj n a  te m a t  osiągn ię tego  w Paryżu  
francusko- angie lsk iego  porozumienia 
w sp raw ach  rep aracy jn y ch  i rozbro­
jen iow ych .

Przez całą godzinę Herrint konfe­
row ał poufnie z m in is trem  Zaleskim . 
W godzinach  popołudniow ych na śn ia ­
dan iu  u  Mac D onalda nastąp iło  s p o t­
kan ie  pomiędzy Herrintem , Paul Bon 
courem , sir Jo h n em  Sim onem  i sze­
fem delegacji am erykańsk ie j ,  am b asa ­
dorem  Gibsonem.

W  toku  rozmów p ryw a tnych  przed 
staw icie le  Anglji  i F ranc ji  orjentują  
się dalej w k ie ru n k u  przedłużenia mo- 
ra to r jum  dla d ługów wojennych i w 
Kierunku przyjęcia przez Konferencję 
Rozbrojeniową postu la tu  przerwy w 
zbrojeniach do la t  10 przy jednocze­
snej redukcji budżetów  w ojskow ych. 
Ze strony Francji  dek laru je  się po­
dobno gotow ość do zredukow ania  b u ­
dże tu  w ojskow ego o 5 do 10 proc.

P rze rw a w zbrojeniach m a  być w e ­
dle planów ang ie lsko-francuskich  po­
łączona z czem ś w rodzaju „rozejm u 
politycznego”. Kierownicy p o l i t y k i  
francuskiej i angielsk iej pragnęliby 
osiągnąć to „polityczne zaw ieszenie 
broni” przez wzm ocnien ie  P a k tu  Kel- 
loga drogą ogłoszenia przez w szystkie  
p ań s tw a  wspólnego m an ife stu ,  d ek la ­
rującego w sposób uroczysty najszczer­
szą chęć w szystk ich  u trzy m an ia  po­
koju.

Hazner wyładował na Azorach,
aby p ręd ze j  p o dj ą ć  p o n o w n y  lot.

SZKOŁA POWSZECHNA
ST. LIGĘZÓWNY

A le ja  K ośc iu szk i  8, tel. 186, 
p r z y jm u je  za p isy  dzieci do w sz y s tk ic h  

o d d z ia łó w  na rok sz k o ln y  1932-33. 
K ancelarja  o tw arta  c o d z ie n n ie  prócz  

n ie d z ie l  i św ią t  od  g od z .  10— 14.

W rogow ie  BKUDU abonują „ C z y s to ść11
z d o d a tk .  b e z p ł .  „L ekarz Domowy" 

o ra z  „Lekarz D entysta11.
R o c z n ie  zł.  6 .  P. K. O. nr.  15-960.
Red w W arszaw ie, Skrz. poczt 729.
W  C z ę s t o c h o w i e  b l i ż s z y c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a  R e ^; 
L e k a r z  -  D e n ty s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N.  M ar j i  

P a n n y  ]Q. __ T e le fo n  2 -r j .i .________

LONDYN. Okręt „Circe S h e ll” , 
w iozący na sw y m  pokładzie S tan is ła ­
w a Haznera, zaw inął do jed n eg o  z por­
tów  na Azorach.

L o tn ik  polski zam ierza przesiąść 
się n a  inny  okręt, aby skrócić  podróż 
do Nowego Jorku .

W edług  raportu , nadesłanego  przez 
k a p i ta n a  „Circe Shell”, s tan  zdrowia 
Haznera, w yczerpanego g łodem  i p rze­
życiami podczas 8 dniow ego b łąkan ia  
się na  falach A tlan ty k u  jes t  coraz le p ­
szy. N adszarpn ię te  mocno nerw y, w ra ­
cają powoli do równowagi.

Potw ierdza się  w iadom ość, że H az­
n er  poraź w tóry  poleci przez A tlan tyk .  
Być może, że u ży ty  będzie do tego 
lo tu  ponow nie sam olo t .R osa  M aria” , 
k tóry  praw dopodobnie został ju ż  u ra ­
to w an y  przez k tó ry ś  z p rzep ływ ają­
cych okrętów .

LONDYN. D yrek to r tow arzystw a, 
k tórego  s ta te k  w y ra to w ał Haznera, 
oświadczył, że s ta te k  w yruszy ł z A n -  
tw e rp ji  7 czerwca i śp ieszy ca łą  siłą 
pary do Nowego Orleanu. Z powodu 
ciem ności nocnych, jakie panow ały  
na  A tlan ty k u ,  gdy w yra tow ano  Haz­
nera, nie było m ożliw em  w yciągnąć  
aeroplanu . Mając te rm in o w y  k u rs  do 
Nowego Orleanu „Circe S h e ll” nie 
m ógł poświęcić 24 godzin na  w y c iąg ­
n ięcie sam olo tu , a conajm niej ty le  
czasu w y m ag a ły  prace  przy ho low a­
n iu  tran sa t lan ty ck ieg o  jednopłatow ca.

J e s t  nadzie ja, że jak iś  s ta te k  u ra tu je  
samolot, k tóry  w s tan ie  nieuszkodzo­
nym  pozostaw iony został na  oceanie 
w odległości 800 k ilom etrów  n a  po­
łudn iow y zachód od brzegów Portu -  
galji.

Polonia s tan u  New Je rsey  i Polo­
nia Nowego Jo rk u  przygo tow ują  z g u ­
berna to rem  N. J e r se y  n a  czele u ro ­
czyste pow itan ie  bohatersk iego  lo t­
nika.

Oczywiście, że to zagadnien ie  w y­
m ag a  jeszcze wszechstronnego i szcze­
gółowego rozpatrzenia.

PARYŻ. — W toku paryskich roz­
mów pom iędzy Herrio tem  i Mac D o­
naldem  poruszano podobno również 
sp raw ę  pomocy finansowej dla Austrji .  
Zarówno F ran c ja  ja k  i A nglja  w y ra ­
żają zgodę n a  wzięcie udziału  w tej 
pomocy pod w a ru n k iem  p rzedstaw ie­
nia  przez A ustrję  dosta tecznych  gwa- 
rancyj finansow ych i politycznych.

Ze s trony  francuskiej  podnoszona 
j e s t  konieczność udzielenia pomocy 
finansow ej n ie ty lko A ustrji  ale i in ­
n y m  k ra jom  nad d u n a jsk im  oraz n ie ­
k tó rym  pańs tw om  E uropy  W schodnie j .

G EN E W A . — „Journal de G ene­
v e ” donosi w korespondencji z P a r y ­
ża, że Harrio t zwrócił w rozmowie z 
Mac D onaldem  uw agę  na ewolucję po 
lity ki n iem ieckiej,  podkreśla jąc wzrost 
reakcji społecznej w dziedzinie poli­
tyk i w ew nętrzne j  i wzrost dążeń re ­
w izjonistycznych w polityce zagranicz­
nej. Herriot zwrócił uw agę  na n ieb ez ­
pieczeństwo, jak ie  dalszy rozwój poli­
tyk i n iem ieckie j  po tej linji p rzeds ta ­
w ia  dla św iata .

K om unistfczny rząd w Chile?
CHILE. W Chile dokonany  został 

nowy zam ach  s tan u ,  k tóry  obalił do­
tychczasow y rząd socjalistycznej jun­
ty rew olucyjnej.  Dotychczasowy p re ­
zyden t Davila  został w y g n an y  zagra- 
r icę .  Nowy rząd zadeklarow ał k o m u ­
nizm, jako podstaw ę nowej k o n s ty tu ­
cji państwow ej.

LONDYN. W iadom ości, n ap ły w a ją ­
ce z Chile, p rzedstaw iają  sy tuac ję  tak  
n iew yraźnie , że trzeba je  brać z du- 
żemi zastrzeżeniam i, tem bardzie j że 
nie b rak  inform acyj,  św iadczących , iż 
now y przew rót m a  cha rak te r  raczej 
faszystow ski.

CHILE. Carloss D avila zostanie 
w ysłany za granicę. Do Buenos Aires, 
nadeszła  z Chile |w iadom ość  o rosną­
cym  oporze w w ojsku  przeciwko sk ra j­
n y m  prądom  radykalnym . Szereg o f i ­
cerów odm ówiło dalszej w spółpracy  z 
ju n tą  i zażądało udzielenia im  dym isji .

G d a ń s k a  d y r e k c j a  k o l e i
z o s t a n i e  p r z e n i e s i o n a  do  Torunia.

jed n om yśln ą  w tejBYDGOSZCZ. W edług  o trzy m a­
nych tu  wiadomości, sp raw a przenie­
s ienia siedziby dyrekcji gdańskiej P. 
K. P. z G dańska do T orunia  wchodzi 
w s tad ju m  realizacji.

S en a t  g d ań sk i  dem onstracy jn ie  za­
żądał usunięcia  dyrekcji P. K.- P. z 
G dańska, licząc n a  to, że rząd polski 
— ze względu  na bezpraw ność ta k ie ­
go żądan ia  — przejdzie nad  tern do 
porządku dziennego. Ale Gdańszczan 
spotkał p rzykry  zawód. Społeczeństwo 
polskie bowiem za pośredn ic tw em  or- 
ganizacyj ideowych, społecznych, za­
w odow ych i t. p., a zw łaszcza zw iąz­
ków kolejarskich  z K. P . W. na czele 
poparło stanow isko  sena tu  gdańskiego  
prosząc o przeniesienie dyrekcji do 
T orunia ,  przyczem rada m ie jska  tego

m ias ta  powzięła 
sprawie uchw ałę .

W  zw iązku z tem  rząd polski zd e ­
cydow ał siedzibę dyrekcji gdańskie j  
P. K. P., od jes ien i p rzenieść do To­
runia.

P rzeniesien ie  to pozwoli na  prze­
prow adzenie dużych  oszczędności, pra  
cow nicy dyrekcyjn i bowiem pobierali 
dotychczas pensje w gu ldenach  g d a ń ­
skich  i to dw a do trzech razy wyższe 
niż w innych  dyrekcjach, obecnie zaś 
po zrów naniu  ich pensyj z w y n ag ro ­
dzeniem , o trzym yw anem  w całej Pol­
sce, Min. K om unikacji zaoszczędzi 
około 400.000 zł. m iesięcznie t. zn. 
około 5 miijonów złotych rocznie.

W iadom ość o decyzji władz pol­
sk ich  w yw oła ła  wśród kup iec tw a
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gdańsk iego  duże rozgoryczenie, w sk u ­
tek  przeniesienia dyrekcji,  bowiem z 
G dańska wyjedzie około 800 rodzin 
urzędniczych, t. zn. około 4000 osób, 
co n iew ątp liw ie  odbije się na  d robnem  
kup iec tw ie  W. Miasta. Rozgoryczenie 
k u p iec tw a  zw raca się os trzem  prze­
ciw sena tow i G dańsk iem u, k tóry  dla 
dogodzenia h it le row com  naraża o by­
w ateli  g d ańsk ich  na  o lbrzym ie s tra ty .

JaczejHa kom unis tyczna  w Sądzie  
Najwyższym.

Drugi dzień procesu.
W A RSZA W A . W czoraj, w d ru ­

g im  dn iu  sensacyjnego  procesu k o m u ­
nis tycznego — sąd  zbadał 15 św iad ­
ków, rek ru tu jący ch  się z policji poli­
tycznej z kom. G ałczyńskim  i kom. 
Ja ro s iń sk im  (z D ąbrow y Górniczej) na 
czele. W ed le  zeznań ty ch  św iadków  
w szyscy oskarżeni w m nie jszym  lub 
w iększym  stopn iu  brali udział"w prze­
ciw państw ow ej horobie. Najbardziej 
obciążony jes t  szef jaczejki, dzia ła ją­
cej na te ren ie  sądów  w arszaw skich , 
S tan is ław  Szczot, jego  rzekom a m a ł ­
żonka, Chaja  Laponów na, k tó ra  była 
łączn ik iem  pom iędzy cen tra ln y m  ko­
m ite te m  partji a ow ą kom órką k o m u ­
n is tyczną  w Sądzie N ajwyższym . Osk. 
Golczówna przygotow yw ała  refera ty  
d la  „Robotnika O pozycy jnego” i dla 
m ów ców  wiecowych. Dzisiaj dalszy 
ciąg rozprawy. W ezw ano 19 św iad ­
ków. Zakończenia procesu  należy spo­
dziew ać się dopiero w poniedzia łek  
lub  wtorek.

Niemcy o g ł o s z ą  p r o t e s t  p r z e c i w -  
granicy  ś l ą s k i e j ?

BERLIN. W iadom ość o porozumie­
n iu  francusko-ang ie lsk iem  w Paryżu  
wywołała  w prasie n iem ieckiej wielkie 
zaniepokojenie. Głównie zamiar Mac 
D onalda w spraw ie  m ora to rjum  poli­
tycznego spo tka ł się w organach n ie­
m ieckich  z ostrem i zastrzeżeniami.

„V ossische Z tg .” zaznacza, że 
N iem cy  dziś bezwarunkow o nie zgo­
dzą się na  „Locarno W chodn ie”.

„D eutsche A llgem eine Z tg .” pisze: 
z w y ją tk iem  małej przestrzeni, ca ła  
g ran ica  od K łajpedy  do K atow ic  jes t  
g ra n ic ą  rabunkow ą. W łaściw ie j e s t  to 
ty lko m ili ta rn a  linja d em arkacy jna .

DŹWIĘKOWY TĘflTR „ODEON** H-Sa ALEJ« 27

Cos wisi w powietrzu
go Oka“ 1 „Qui pro Quo“ St. N o w ick ie j, króla polskich piosenkarzy K. Ha- 
n u sz a , znakom, komika i re ż y s e r a  scen rew jow ych ,  dyr. T. W o ło w s k ie g o  
św ie tn ego  komika teatru „Ananas" i „Nowości" W ł. J a r e c k ie g o  i w o d e w i-  
listki scen warszawskich Liii M e lo d y stó w n y . — SZCZEGÓŁY w AFISZACH

___________ K s i ą ż e  B o u b o u t e
NA SCENIE! W ystępy asów rewij sto łecznych pod kierunkiem artystycznym  

i literackim dyr. T. Wołc**'”*"-----

Coś wisi w powietrzu

N a ek ra n ie !  C zarodziej-  
— sk a  fontanna śm ie ch u

K?NO-TEATR „ N o w o ś c i ”

Od n iedzie li  12 bm. piękny film p.t.

PRECZ z POŃCZOSZKA
W  roli g łównej: June G lide i A. L ake  

Na scenie: W iosna n a s  p o g o d z i  
Rewja w  10 obrazach z udziałem: J e ­
r z e g o  Ju n oszy , Jadzi C zarskiej, 
R u dolfa  C zarnego i S ióstr  O ziec io -  

ło w sk ic h .

P ro tes t  zgłoszony przez rząd n iem iec ­
ki przeciw  podziałowi Górnego Ś ląska  
is tn ie je  dalej. Byłoby ca łk iem  zrozu­
m iałem , g d y b y  rząd von P ap en a  i Gaula 
wznow ił dziś uroczyście ten protest, 
ew en tu a ln ie  w postaci p roklam acji 
H indenburga, rozszerzając go na d a l ­
sze części g ran icy  wschodniej. Dopiero 
po usun ięc iu  dzisiejszych g ran ic  poi 
sko-n iem ieck ich  i w ykreś len iu  now ych, 
s t łum ione  zostan ie  ognisko niepoko* 
jów, zagrażających Europie.

Kanclerz  Rzeszy u l ą k ł  s ię  p o łu d n .  
Niemiec.

Pogróżki  Hit lera.
BERLIN. W brew  zapowiedziom nie 

został przedłożony H indenburgow i do 
podpisu dek re t  w spraw ie  cofnięcia 
zakazu  oddziałów sz tu rm ow ych  naro ­
dow ych socjalistów oraz w sprawie 
u m undurow an ia  związków zorganizowa 
nych na m odłę wojskową.

Pod nac isk iem  prerajerów państw  
południowo-niem ieckich, rząd von P a ­
pena zdecydował się przepisy zm ie ­
n ić  w ty m  sensie, ażeby rządy  krajo­
we m iały  prawo w ydaw ać na w łasną  
rękę  zakazy noszenia m u n d u ru .

Pon iew aż jed n ak  narodow ym  so­
cjalis tom  poczyniono w tym  względzie 
pew ne obietnice, kanclerz  Papen za ­
w ezw ał do siebie Hitlera, by osiąg­
nąć  jego zgodę na pro jek tow ane po­
praw ki.

Hitler odpowiedział odm ow nie, zaś 
p rasa  nac jonalistyczna grozi P apenow i 
n a  w ypadek  n ied o trzy m an ia  przyrze­
czenia, doradzając rządowi, aby nie 
oglądał się na „ frondę” p ań s tw  po­
łudniow o-niem ieckich .

2 mil ja rdy  d o la r ó w  o t rzymają  
w e te r an i .

WASZYNGTON. W Izbie repre- 
zen tan tów  przyję ty  został bill. k tóry  
p rzew iduje  w yp ła tę  sum  ubezpiecze­
n iow ych  b. uczes tn ikom  wojny. Bill 
przyję ty  został 226 głosam i przeciw 
175 głosom .

W niosek ten za tw ierdzony być m u ­
si przez p rezyden ta  Hoovera, k tóry z 
pew nością  w ypow ie się przeciwko pro­
jek tow i. W tym  w y p a d k u  konieczne

je s t  ponowne glosowanie, które m usi 
d ać  abso lu tną większość trzech czw ar­
tych  głosów.

U chw alenie billu s taw ia  znów po­
li tykę  budżetow ą i finansow ą S tanów  
Zjedn. w  kłopotliw ej sy tuacji ,  a lbo­
w iem  w razie podp isan ia  tej uchw ały  
przez Drez. Hoovera, ogrom ny ju ż  d e ­
ficy t S tanów  Zjedn. wzrośnie o dalsze 
2 m iljardy  dolarów.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W w yniku  w yborów  do rady 
m iejskie j w R ów nem  lis ta bloku g o ­
spodarczego (BBWR.) o trzym ała  23 
m an d a ty ,  blok żydow ski 8, oraz lis ta 
żydów prorządow ych 1 m andat.  Pozo­
sta łe  lis ty  m andatów  nie o trzym ały.

— L au rea tk ą  konkursu  na p ieśń o 
dom u, ogłoszonym przez Związek Pań  
D om u, została w y b i tn a  poetka  p. Ka­
zim iera Iłłakowiczówna,

— D elegatem  rządu polskiego i 
p rezesem  k o m ite tu  organizacji biorą­
cych udział w kongresie  elek trycznym  
w Paryżu, m ianow any  został prof. L e­
on Staniewicz .

— Między P o lską  a L itw ą toczą 
się rokow ania o w y m ian ę  30 L itw i­
nów odsiadujących  karę w ięzienia w 
Polsce na ty luż  więźniów Polaków.

— W W iln ie  zauważono szereg 
gołębi z uw iązanem i do nóżek niewiel- 
k iem i czerw onem i tran sp a ren tam i.  To 
kom uniści  w ykorzys tu ją  w ten sposób 
gołębie dla celów propagandow ych.

— Za energ iczne tęp ienie  p rzem yt­
n ic tw a  i ta jnego  gorzeln ic tw a w m ie j­
scowościach pogranicza polsko l i te w ­
sk iego  i polsko-łotewskiego, władze 
skarbow e przyznały  funkc jonarjuszom  
K.O.P. 12 500 zł. ty tu łem  nagrody za 
m. mai.

— Na cm enta rzu  Pow ązkow skiem  
odbył się pogrzeb ś. p. M. Łukasiew i- 
czowej, żony posła Rzplitej w Wiedniu.

— S tan  zdrowia znakom itego  na­
szego a r ty s ty  Józefa W ęgrzyna  p o p ra ­
wił się znacznie.

— W pow. w ołkow yskim  gajow y 
Józef Łuszczew icz został postrzelony 
przez kobietę, ś ledztw o wykazało, że 
je s t  to groźny bandy ta  ukryw ający  się 
w przebran iu  kobiecem.

— W O sengelee  (W ęgry) odbył się

pojedynek na kije m iędzy dw iem a pan­
nami, walczącem i o mężczyznę. Jed n a  
z nich poniosła śm ierć, d ruga  zaś jest 
ciężko ranna.

— W całych Sow ietach  zaprow a­
dzono nowy program  zajęć szkolnych 
z d łuższem i przerw am i, podczas k tó ­
rych na dany  przez w ychow aw ców  
znak dzieci, uzbrojone w papier i o- 
łówek, w ybiega ją  na  m ias to  stara jąc 
się dotrzeć do każdej grupy* ludzi i 
podsłuchać, co oni mówią.

— Na robotniczym  stad jonie  s p o r ­
tow ym  w W iedniu , w chwili gdy  
zawodnicy rzucali kulą, jeden  z s ę ­
dziów podszedł za blisko i został u- 
godzony żelazną ku lą  w głowę, pono­
sząc śm ierć  na miejscu.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Czwartek 16 czerwca. Aliny Bennona.
W schód słońca: o g. 3.15 Zachód 19.58

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z środy na czwartek: Nowy  

Rynek, A leja Wolności.
W  nocy z czwartku na piątek: I Aleja  

Wieluńska.

Uchwalenie budżetu  miej­
skiego na rok 1932 | 33. Na
wczorajszem posiedzeniu Rada P rzy ­
boczna uchw aliła  w trzeciem  czy ta ­
niu  nowy budżet m ias ta ,  k tóry  op ra­
cow any został pod znak iem  jakna jda -  
lej idącej oszędności. Nowy budżet 
zw yczajny  łącznie z nadzw yczajnym  
w ynosi 5,099.500 złotych, czyli
0 10 tys. mniej, niż w roku poprzed­
nim .

Akcja pomocy d la bezro­
botnych. W związku z w yznacze­
n iem  na ju t ro  likw idacy jnego  zebrania  
Naczelnego K om ite tu  do sp raw  bezro­
bocia, p rzypom nieć  należy, że z dn iem
1 k w ie tn ia  b. r. K om ite t  m iał  być zli­
kw idow any , jed n ak  na  wiosnę, liczba 
bezrobotnych  s ięga ła  cyfr tak  znacz­
nych , że uch w ałą  Rady M inistrów 
przedłużono is tn ien ie  K om ite tu  jeszcze 
na dalsze dw a m iesiące , t. j. na  maj i 
czerwiec b. r., l ikw idu jąc  w m iędzy­
czasie w ojew ódzkie rozgałęzienia tej 
ins ty tyc ji .

Obecnie, w zw iązku  z bliskiera roz­
w iązan iem  centrali  Naczelnego K om i­
te tu  dla spraw  bezrobocia, powołana 
została kom is ja  likw idacy jna, k tóra  
przejm ie pew ne  prace K om ite tu  k on­
ty n u u jąc  je  na te renach  najboleśniej 
d o tk n ię ty ch  k lęską  bezrobocia.

A kcja pomocy t rw ać  będzie 
przez okres  letn i i jesienny. W okre­
sie zim ow ym , najcięższym , akcja nie­
s ienia  pomocy bezrobotnym  zostanie  — 
ja k  się dow iadu jem y — podjętą  p o ­
now nie  w szerszym  zakresie  przez 
spec ja lną  insty tuc ję .
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Panna do towarzystwa.
F O W IE SC .

— Dziękuję pani, że m i tego ży­
czysz... — odpowiedział młody czło­
wiek, k łan ia jąc  się.

Zrozumiał, że w izyta  zby t d ługo  
już trw a ła  i opuścił dom przy ulicy 
S a in t  D om inique, n ie  zobaczyw szy Ga 
brjeli. Ani m a tk a ,  ani córka k roku  nie 
zrobiły, aby  go odprowadzić.

— No i cóż na to powiesz? —  za­
py ta ła  pani de B rennes Leonidy, skur-  
czonemi palcami rozdzierającej c h u ­
steczkę.

— Pow iem , że Raul jest głupcem , 
k tóry  zakochał się w jak ie jś  intry- 
gantce , a m y by łyśm y bardzo naiw ne, 
sądząc, że on o m nie  myśli! Nie sądź 
m atko , żebym  żałow ała tego  pana , ale 
szkoda m i tej pozycji, o której m a rz y ­
łam , jak ie j  n igdy  nie zna jdę , nigdy... 
nigdy...

— Kto wie?
— J a  w iem  i ty  w iesz także ,  m o­

ja  matko...  Mężczyźni, m ający  miljo- 
ny , n ie  żenią się z pannam i bez po ­
sagu! Z am yśla łam  olśnić Paryż , a z 
tych  św ie tnych  m arzeń  sDadam w 
m iernotę, n iedosta tek  prawie!... W szel­
ka  n aw et nadzieja szczęścia zn ikła  już 
dla mnie! Achl ten Raul, jak  ja  go 
n ienaw idzę! G dybym  m og ła  zemścić

się nad nim!
L eonida zalała się łzami gniew u, 

w yszła z salonu, t rzaskając  drzw iam i 
i uda ła  się do sw ego pokoju.

Gabrjela zna jdow ała się tam.
Widząc tw arz  s traszn ie  zm ienioną 

i łzy źle o tarte  w oczach panny de 
Brennes, dom yśliła  się, że Raul roz­
w iał p rzyw idzenia i z łam ał nadzie je 
tych  kobiet. Wiedząc, że Leon ida nie 
m a  serca, żyje ty lko dla zbytków  i 
próżności, n ie  m ogła  jej żałować. Bo­
leść jej jednakże  nie radow ała  jej.

— Zostaw  m nie  sam ą! — rzekła 
Leonida rozkazującym  tonem .

Gabrjela wyszła, nie m ów iąc ani 
słowa.

P a n n a  de Brennes jak  ty lko zo s ta ­
ła  sam a, puściła  wodze w ybuchom  
gn iew u, nie bez t ru d u  dotychczas po­
w ściąganego.

— A w ięc oszuka łam  się! pad łam  
ofiarą własnej pomyłki! — rzekła p ra ­
w ie głośno. — Zeni się i śm iał  m i to 
powiedzieć! Kocha inną, a ja  je s tem  
porzucona, pogardzona, odepchnięta! 
Głupiec, łotr, nędznik!

Leonida, aby ulżyć swym nerwom, 
pochwyciła wazon japoński z komin­
ka i gwałtownie cisnęła na ziemię, 
mówiąc:

— Ach! jak żeb y m  chcia ła  poznać 
tę  n iegodną ryw alkę ,  k tó ra  m i moje 
dobro zabiera! Dlaczego Raul prze­
k łada  ją  nadem nie? J e s te m  piękna, 
powabna... m ogę się podobać!... D la­
czego się n iepodobałam? Dla tego, że

inna, chytrzejsza odem nie ooanow ała 
tego głupca. Och! ta  kobieta! ta  k o ­
bieta! zemszczę się na  niej.,, i n a  nim! 
W jak i  sposób? m e  wiem, ale się 
zemszczę!...

XXVII.
D októr G ilbert o w pół do je d e n a ­

stej wieczór, w ysiad ł w JoigDy, ja- 
k eśm y  w spom inali  w jed n y m  z po­
przednich rodziałów i noc przepędził 
w hotelu.

N azaju trz  w stał bardzo rano i za­
pytał, czy może dostać  powóz, k tó ­
ryby go odwiózł do Vic su r  Chalon.

O trzym aw szy odpowiedź po tw ier­
dzającą, przykazał ażeby powóz przy- 
gotow ano jaknajp rędzej i w godzinę 
po tem  był ju ż  w drodze do wioski, 
gdzie, jak  przynajm niej zapewniano, 
przeniosła się Honorata Lefebvre.

Powóz za trzym ał się przed drzw ia­
m i oberży pod „C zerw onym  k o n iem ”.

— Będzie pan  jad ł  śn iadanie? — 
zapy ta ł  go oberżysta.

— T ak  jes t ,  ale n im  będzie go to ­
we, pójdę za ła tw ić pew ien interes. 
W skaż  m i pan, gdzie tu  je s t  mero- 
stw o, jeśli łaska?

— W środku wioski, n a  placu, 
obok kościoła, za p ięć  m in u t  s taniesz 
pan na  m iejscu:

W kró tce  rzeczywiście  doszedł do 
placu, wszedł do m erostw a , otworzył 
drzwi kancelarji  i znalazł się wobec 
m ałego  człowieczka, z p iórem  za u- 
chem.

— Przychodzę panie — rzekł mu 
— po pewne objaśnienie... Czy to do 
pana mam się udać?

— Tak jest panie .. jestem jedynym  
tu  urzędnikiem... czego pan sobie ży­
czysz dowiedzieć się?

— Czy w tej wiosce mieszkała lub 
może mieszka jeszcze, niejaka Hono­
rata  Lefebvre, która stąd pochodzi?

— Dawna lekarka?
— Właśnie ona.
— Już  nie mieszka w Vic • sur - 

Chalon.
— Od jak  dawna?
— Od lat pięciu.
— Ale, wszak ma tu pewno k re­

wnych?
— Niema nikogo.
— Ależ nakoniec musi ktoś tu 

wiedzieć, co się stało z panią Lefe­
bvre? — zapytał doktór bardzo zanie­
pokojony tem, co posłyszał.

— Naturalnie, że wiedzą... pani Le­
febvre jes t  w Ameryce.

— W jakiem mieście?
— W Nowym Jorku, gdzie podo­

bno zrobiła wielki majątek.
Gilbert notował wszystko, co mu 

mówił urzędnik.
— Czy możesz mi pan dać bliższe 

wskazówki? — rzekł.
— Nie mogę... bardzo żałuję — od­

powiedział urzędnik.
— A to, coś mi pan powiedział, 

czy jest pewne?
— Najzupełniej.

C. d. n.
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P r z y łą c z a n ie  d o m ó w  d o  s i e ­
ci k a n a l i z a c y j n e j .  R u m im o  w ie ­
lo k ro tn y c h  w ezw ań ,  n ie k tó rz y  w ła ś c i ­
c ie le  w d a ls z y m  c ią g u  n ie  p rz y łą c z a ją  
s w y c h  po sesy j  do s iec i  w o d o c iąg o w o -  
k a n a l iz a cy jn e j .  W o b e c  tego , p rz e d s ię ­
b io rs tw o  w o d o c iąg ó w  i k a n a l iz a c j i  
p rz y s tę p u je  do p rz y m u s o w e g o  p rz y łą ­
c z a n ia  ty c h  d o m ó w  do ogó lne j  s ieci. 
W  d rodze  p rz y m u s u  p rz y łą c z a n e  są  
o b e c n ie  d w ie  n ie ru c h o m o ś c i  p rzy  u l.  
O g ro d o w e j ,  a m ian o w ic ie :  d o m  nr. 4, 
s t a n o w ią c y  w ła sn o ść  p. M. A l tm a n a  
i d o m  n r .  11, b ę d ą c y  w ła sn o śc ią  pp. 
Z n a m ie ro w s k ic h .

O  o d s z k o d o w a n i e  z a  u n i e ­
r u c h o m i e n i e  m ły n a .  W pobliżu
W ie rz c h o w isk ,  s k ą d  c z e rp ie m y  w odę 
po z a p ro w a d z e n iu  k an a l izac j i ,  leży 
w ie ś  TuliD, w k tó re j  z n a jd u je  s ię  od 
w ie lu  l a t  m ły n ,  b ę d ą c y  w ła s n o ś c ią  p. 
K okota .  M łyn, k tó ry  daw n ie j  p rzynosił  
s w e m u  w ła śc ic ie lo w i  dość  po k aźn e  
d o c h o d y ,  po s k a n a l iz o w a n iu  m ia s ta  
zn a laz ł  s ię  w  t ru d n e j  sy tu a c j i .  F o r ­
s o w n a  e k s p lo a ta c ja  ź ródeł,  s p o w o d o ­
w a ła  b o w ie m  u b y te k  w ody  w rzeczce, 
n a  k tó re j  s to i  m ły n  i w  ten  sposób  
p. K oko t u t r a c i ł  częśc iow o  s iłę  w odną . 
W  z w ią z k u  z te m  w y s tą p i ł  on do 
T y m c z .  Z a rz ą d u  m ia s ta  o o d sz k o d o w a ­
nie.

W czora j  R ada  P rz y b o c z n a  ro z p a ­
t r z y ła  tę  sp ra w ę  i p rzek aza ła  j ą  k o - 
m is j i ,  złożonej z p. p.: m ec .  Bogobo- 
w icza ,  B o g u s ła w s k ie g o  i W idery .

W z n o w ie n ie  i n a p r a w a  b u ­
d y n k ó w  n i e o g n io t r w a ły c h .  N a 
w c z o rą js z em  p o s ied zen iu  R a d y  P r z y ­
boczne j  T y m czas .  K ie ro w n ik a  Z arząd u  
M ias ta ,  r o z p a t ry w a n o  m. in. p ro je k t  o 
w z n o sz e n iu  i n a p ra w ie  b u d y n k ó w  
n ie o g n io t rw a ły c h  o raz  p ro je k t  p r z e p i ­
s ó w  o c z y sz c z en iu  k o m in ó w .  R ada  
p o s ta n o w i ła  oba  p ro je k ty  p rzed łożyć  
p o w tó rn ie  do ro z p a t rz e n ia  W y d z ia ło ­
w i  T e c h n ic z n e m u  ce lem  o p ra c o w a n ia  
d o d a tk o w e g o  p la n u  z u w z g lę d n ie n ie m  
te r e n ó w  s łab o  z a lu d n io n y c h  oraz  z 
w y łą c z e n ie m  ś ró d m ie śc ia .  N a  wczo- 
r a j s z e m  p o s ie d z e n iu  w y b ra n o  ró w n ież  
d e le g a ta  z r a m ie n ia  m a g i s t r a tu  w  o- 
sob ie  p. J a r z ę b iń s k ie g o  do K o m ite tu  
O b y w a te ls k ie g o  b u d o w y  p ływ aln i .

P r z e c iw k o  k u p o w a n i u  t o w a ­
ró w  z a g ra n ic z n y c h .  W dobie  p o ­
w sz e c h n ie  p ro p a g o w a n e j  s a m o w y s ta r ­
cza lnośc i ,  g d y  k a ż d e  p a ń s tw o  dąży  
do z r e d u k o w a n ia  d o  m i n i m u m  sw e g o  
p rz y w o z u ,  m y  j e s t e ś m y  te m  je d y n e m  
p a ń s tw e m ,  le k c e w a ż ą c e m  so b ie  tę  
id eę  i s p ro w a d z a m y  to w a ry ,  k tó ry c h  
m a m y  p o d d o s ta tk ie m  w k r a ju  i w 
z n a c z n ie  le p sz y m  g a tu n k u ,  n iż  p rz y ­
w ożone  z z a g ra n ic y .  J a k i e  szk o d y  w y  
n ik a ją  z te g o  d la  n a s ,  w o k re s ie  o l­
b r z y m ie g o  bezroboc ia ,  św ia d c z y ć  m o ­
że ch o ćb y  ty lk o  fa k t ,  że ro c z n ie  sp ro  
w a d z a m y  o b u w ie  z a g ra n ic z n e  za 12 
m i l jo n ó w  z ło ty c h .  Że o b u w ie  to je s t  
p r a w d z iw ą  ta n d e tą ,  n ie  t rz e b a  p rzek o  
n y w a ć  n ikogo , m im o  to c ieszy  s ię  
ono  zb y te m , k u p u ją c y  b o w ie m  zw aża  
ty lk o  n a  ce n ę ,  i s to tn ie  n iż sz ą  n ie raz  
od  cen  k ra jo w y c h ,  n ie  m y ś lą c  w ca le  
o g a t u n k u ,  k tó ry  j e d n a k  j e s t  o w ie le  
go rszy  od k ra jo w eg o .  P o m y ś lm y  te raz  
o  te m  i lu  b e z ro b o tn y c h  m o ż n a b y  było 
z a t ru d n ić ,  p o s ia d a ją c  ta k ą  s u m ę  p ie .  
n ięd zy  w  k r a ju  —  ile w a r s z ta tó w  
s z e w s k ic h  j e s t  p rzez  te n  szkod liw y  
p rzy w ó z  n ie c z y n n y c h .  S p ro w a d z a m y  
p rzec ież  je szcze  w ie le  in n y c h  to w a ­
rów , w a r to ś ć  k tó ry c h  s ię g a  z a w ro tn y c h  
w p ro s t  s u m .N a r z e k a  s ię  s ta le  n a r z ą d  
a cóż rz ą d  je s t  w in ie n ,  g d y  sp o łe ­
c z e ń s tw o  m e  c h c e  n a w e t  w  ta k ic h  
s p r a w a c h  z ro zu m ieć  in te r e s u  p a ń s tw a .  
N ie  k u p u jm y  to w a ró w  z a g ra n ic zn y c h ,  
a w ó w c z a s  z p e w n o ś c ią  z m n ie jsz y  s ię  
bezroboc ie .

P la k a t y  o s t r z e g a j ą c e  p r z e d  
w y p a d k a m i  w  f a b ry k a c h .  P r z y ­
c z y n ą  w ie lu  n ie sz c z ę ś l iw y c h  w y p a d ­
k ó w  w  f a b ry k a c h  by ł n ie ty lk o  b rak  
ś ro d k ó w  o ch ro n n y c h ,  a le  częs to  nie-

• — = Dźwiękowe „GRAND-KINO“ -----a
O d  n ie d z i e l i  12 c z e r w c a  i dn i  n a s t ę p n y c h . -------------- K I N O  I R E W I A !
B u s ł p f  e m  y f & n i  S z a m p a ń s k a  k o m e d j a  w  8 ak tac h .  W  ro l i  
t h ^ T a  * « ■ ■ ■  g ł ó w n e j  n a j l e p s z y  k o m ik  B uster Keaton.
Z M IA N A  P R O G R A M U ! Na scenie: P O Ż E G N A L N E  W Y S T Ę P Y !

p i e c z  i w n z m n  ‘. ‘. s
Święto 27 pułku piechoty.

Wczor&j o gooz. 14. j a k  d o n o s i l iś .  
m y ,  z okaz ji  ś w ię ta  27 p. p. odb y ła  
s ię  w sa l i  „G rand-K ina*  u ro czy s ta  
a k a d e m ia ,  k tó rą  z ag a i ł  w  p ię k n e m  
p rz e m ó w ie n iu  p. pp łk .  C zap l iń sk i ,  p o d ­
k re ś la ją c  zn aczen ie  ś w ię ta  p u łk o w eg o  
d la  k a ż d e g o  żo łn ie rza .  N a s tę p n ie  chór 
27 pp. n a  c z te ry  g ło sy ,  o d ś p ie w a ł  sze 
r e g  b. u d a tn i e  w y k o n a n y c h  p ie śn i .  Z 
k o le i  s t rz e le c  J a k u b o w s k i ,  p os iadacz  
ła d n e g o ,  o m i łe m  b rz m ie n iu  i s z e ro ­
kie j  sk a l i ,  b a ry to n u  o d ś p ie w a ł  k i lk a  
p ieśn i ,  po czem  s trze lec  Rezler  o d e g ra ł  
na  s k rz y p c a c h ,  p. S z m u le w ic z  zaś, 
b y ły  żo łn ierz  27 p. p., n a  w ie lo n c z e l i  
s z e re g  u tw o ró w . O rk ie s t ra  27 pp. pod 
b a tu tą  p. por. G rz e w iń sk ie g o ,  w y k o n a ­
ła ,  j a k  z w y k le  bez z a rz u tu  o tw o ry  
w y m ie n io n e  w p ro g ra m ie .  A k a d e m ję  
z a k o ń c z y ło  p rz e m ó w ie n ie  r e f e r e n ta  
k u l tu r a ln o -o ś w ia to w e g o  ppor. P io ru n a  
oraz  3 -a k tó w k a  p. t. „ J a k  k a p ra l  
S z c z a p a  w y k iw a ł  ś m ie rć " .

O godz. 20 o d b y ł  się  c a p s t r z y k  po 
u l ic a c h  m ia s ta ,  p oczem  w  k o sza rach  
27 p. p. u roczys ty  ap e l  p o le g ły c h  za 
o jczyznę . Po a p e lu  za g rz m ia ła  s a lw a

a r m a tn i a  i k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h .  
D ziś  o g o d z .  9,30 z o s ta ła  o d p ra w io n a  
w  K a ted rze  m sz . św ., n a  k tó re j  byli 
obecn i  p rz e d s taw ic ie le  poszczegó lnych  
k o m p a n i j  27 p. p., 7 pal i 4 pac, k o r ­
p u s  o f ice rsk i  i podoficersk i  oraz p rz e d ­
s ta w ic ie le  w ła d z  m ie jsk ic h  i sam o  
rz ą d o w y c h  z p. p: : kom . M azu rem  i 
w -s ta ro s tą  Bielaw’k ą  n a  czele. Po  n a ­
b o ż e ń s tw ie  n a  p la c u  m a g is t r a c k im  
p rzed  k o śc io łe m  św , J a k u b a  o d b y ła  
się  d e f i la d a  27 p. p., 7 pal.  i 4 pac. 
D e f i lad ę  p rz y jm o w a ł  p. p łk .  dyp l .  
M y sz k o w sk i ,  p ro w ad z i ł  zaś p. pp łk . 
C zap l iń sk i .

P rz e d  k o śc io łem  św . J a k u b a  s p o ­
s t r z e g l i ś m y  c a ły  m ie js c o w y  k o rp u s  
o f ice rsk i  i p o d o f ice rk i ,  p p .  kom . M a­
zu ra ,  w -s ta ro s tę  B ie law k ę ,  k o m e n d a n ta  
G rab o w sk ieg o ,  k o m . O k o ń sk ieg o ,  insp . 
P e c h e g o ,  p rz e d s ta w ic ie l i  Zw. O ficerów  
R e z e rw y  i in n y c h  o rg a n iz a c y j  w o jsk o ­
w y ch .  P o  de f i lad z ie  w o jsk o  u d a ło  się 
do k o sz a r  27 p. p., g d z ie  o d b y ło  się 
u ro c z y s te  w rę c z e n ie  o d z n a k i  pu łk o w ej  
oraz t r a d y c y jn y  ob iad  żo łn ie rsk i .

P R Z E T A  R G
na d o s t a w ę  m i ę s a  i t ł u s z c z ó w  dJa g a r n i -  
z o n u  C z ę s to c h o w a  n a  c z a s  od  1 l ip c a  do  
’0 w r z e ś n i a  b. r. o d b ę d z i e  s ię  d n ia  25 
b. m. w  k a n c e l a r j i  K w a t e r m i s t r z a  27 p. p. 
o g o d z in i e  19-ej.

O fe r ty  z a l a k o w a n e  s k ł a d a ć  w  K w a­
t e r m i s t r z o s t w i e  27 p .p . do  g o d z .  9.30.

B l iż sz y c h  in f o rm a c y j  co do i lośc i  
p o t r z e b n y c h  a r t y k u ł ó w  o ra z  w a r u n k ó w  
d o s t a w y  u d z ie la  O f ic e r  y w n o ś c io w y  
27 p. p.

P r z e w o d n i c z ą c y  G. K. M.
(—) S ękara  p p u łk .

o s tro żn o ść  ro b o tn ik ó w , p o ch o d zące  z 
n ie u ś w ia d o m ie n ia  ich  o g ro ż ą c e m  im  
n ie raz  p o w a ż n e m  n ie b e z p ie cz e ń s tw ie .  
C e lem  u n ik n ię c i a  teg o ,  rozes ła ł  g ł ó ­
w n y  in s p e k to r  p racy  dr. M. K to tt  o- 
k ó ln ik  do w s z y s tk ic h  in s p e k to ró w  
o k rę g o w y c h  i o b w o d o w y c h  w  sp ra w ie  
za b ezp ieczen ia  ro b o tn ik ó w  przy  p racy . 
O kó ln ik  poleca u m ie s z c z e n ie  w  f a b ry ­
k a c h  a f iszów , k tó re  w ła tw o  z rozu ­
m ia ły  sp o só b  o s t rz e g a ć  m a ją  ro b o tn i ­
k ó w  pzzed g ro ż ą c e m i  im  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a m i .  P l a k a ty  ta k ie ,  w z o re m  
za g ra n ic y ,  d ru k o w a n e  są  j u ż  t a k ż e  w 
P o lsce  i in s p e k to r  p ra c y  za leca  j a k  
n a jsz e rsz e  ich  z a s to so w an ie .

O d c zy t  in form U cyJny  d l a  m a ­
tu rz y s tó w .  L eg io n  M łodych , Z w ią ­
ze k  p r a c y  dla  P a ń s tw a ,  u rząd za  w  
środę . 15 bra., o godz. 19 ej w lo- 
k a iu  I i-go  g im n .  p a ń s tw ,  im . R. T r a u ­
g u t t a ,  o d c z y t  II g i  z c y k lu  d la  m a t u ­
rz y s tó w  (s tek) p.t. „Z aw ody  te c h n ic z ­
n e ” . P rz e m a w ia ć  b ęd ą  pp. in ż y n ie ro ­
w ie  z po li techn ik i:  K n au e r .  W erczyń-  
sk i  i W ieczo rek ,  z S. G. G. W .: Ra- 
Kowski. Z a w ia d o m ie n ia  o d a lszy ch  o d ­
cz y ta c h  b ę d ą  og łoszone  w p ra s ie .  
W s tę p  b ezp ła tny .

Z C z ę s to c h o w s k ie g o  T o w a ­
rz y s tw a  C yk lis tów  i M otocyk li*  
tó w .  W  ub . n ied z ie lę  o d b y ł  s ię  b ieg  
k o la rsk i  n a  p rze s trzen i  75 k im .  Czę- 
s to c h o w a -K o z ie g ło w y .M y sz k ó w  i z po­
w ro te m .  B ieg  rozpoczą ł  s ię  o god z in ie  
7,15 z p rzed  szko ły  n a  O s ta tn im  G ro­
szu. P ie rw sz y  do m e ty  p rz y b y ł  p. 
P io t r  R u d l ic k i  w 2 godz. 22 m in .  15 
s e k u n d ,  d ru g i  p. J a n  G u rb a ła  w  2 g. 
26 m in .  7 s e k u u d ,  trzeci p. Z b ig n ie w  
G ab a rsk i  w 2 godz. 30 m in . 15 sek .  
W  s k ła d  k o m is j i  s ę d z io w sk ie j  na  s t a r ­
cie i t ra s ie  w esz li  p. p.: J .  K ryg ier ,  
J .  D e th ie r ,  J .  M u s ia ł ,  M. M uller , W. 
M a jew sk i ,  A. T ry n k iew icz ,  R. W egner ,  
J .  K uźn ick i  i J .  P ią tk ie w ic z .

Wielki proces 
komunistyczny.

A postołow ie „raju" sow ieck iego  na 
ław ie oskarżonych.

W czora j  rozpoczą ł s ię  w sądz ie  o- 
k r ę g o w y m  w ie lk i  p roces  k o m u n is ty c z  
ny. N a  ła w ie  o sk a rż o n y c h  zas ied li  
cz ło n k o w ie  z l ik w id o w a n e j  w  lu ty m  
b. r. ja c z e jk i  k o m u n is ty c z n e j  w K rze ­
p ic a c h  oraz łą c z n ik  m ięd zy  k o m u n i ­
s ty c z n ą  p a r t ją  w  C z ęs to ch o w ie  a  K o­
m i t e t e m  d z ie ln ic o w y m  te jże  p a r t j i  w 
K rzep icach ,  m ie sz k a n ie c  C zęs tochow y , 
C zes ław  W ło d a rs k i .  A p o s to ła m i  „ ra ju "  
so w ieck ieg o  są: K a łm a  Blic, k ierów - 
n ik  par t j i  w K rzep icach  oraz  jego  sz tab  
o rzyboczny : R o m a n  M ie lczarek , Kopel 
L a c h m a n ,  Id e i  Koziwoda, A ro n  D aw id  
Rajch , J a n  W ieczo rek ,  P io tr  K ule jow - 
sk i,  M ar jan  G łąb, B o les ław  K ow ieczko , 
J o s e k  S z lam k o w icz ,  R y w k a  Moszko- 
w icz, P io t r  S t rz y ż y k o w s k i  i G ecel 
R ozyn . N a  ro z p ra w ę  n ie  s ta w i ła  się

15-ta  o sk a rż o n a ,  S u ra  A jd la  W ajs fe l-  
ner, za  k tó rą  p o s ta n o w io n o  w y s ła ć  
l is ty  gończe .

W szy scy  p o d sąd n i  są  o sk a rż e n i  z 
a r t .  102 cz. I K. K. t. j. o u d z ia ł  w 
sp is k u ,  z a w ią z a n y m  d la  d o k o n a n ia  
z a m a c h u  n a  u s ta lo n y  p rzez  K o n s ty tu ­
cję u s t ró j  p a ń s tw o w y .  O prócz K oniecz  
ki i S t r z y ż y k o w s k ie g o ,  k tó ry  s łu ży  
obecn ie  w w o jsk u ,  ż a d e n  z o s k a rż o ­
n y c h  n ie  p rzy zn a ł  s ię  do wiDy.

Tło  s p ra w y  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s t ę ­
pu jąco: Na p o c z ą tk u  1930 r. p o s t e r u ­
nek  policji w  K rzep icach  o trz y m a ł  
poufne  w iad o m o śc i ,  że zo s ta ł  t a m  
u tw o rz o n y  K o m ite t  M ie jscow y K om un  
Zw. M łodzieży, o b e jm u ją c y  sw ą  d z ia ­
ła ln o ść  w y w ro to w ą  ró w n ież  dalsze  
okolice  m ia s ta .  Na czele  tego  K o m i­
te tu  s t a ł  B lic  i n a  k tó re g o  polecenie  
o rg a n iz o w a li  pozosta l i  k o m ó rk i  w y w ­
ro tow e, za rządza li  z e b ra n ia  k o n s p i r a ­
cy jne ,  w y w ie sz a l i  t r a n s p a r e n ty  o t re śc i  
w y b i tn ie  p rz e c iw p a ń s tw o w e j ,  oraz 
k o lp o r to w a l i  „ l i t e r a t u r ę "  k o m u n i ­
s ty czn ą .

Z d a lszy ch  p o u fn y c h  w iad o m o śc i ,  
w y n ik a ło ,  że w e  w rz e ś n iu  ub. r. Ko­
m i t e t  M ie jscow y zos ta ł  z l ik w id o w a n y  
z in ic ja ty w y  B lica , a n a  jeg o  m ie js c u  
u tw o rz o n y  z o s ta ł  K o m ite t  dz ie ln ico w y  
w sp ó ln y  d la  Kom. P a r t j i  P o lsk i  i K om  
Zw. Mł. P o lsk ie j ,  k tó ry  s w ą  dz ia ła lnoś  
'••ią ob ją ł  g m in y  K rzepice, K użn iczka , 
L ip ie  i P r z y s ta jń  i n a  te re n ie  ty c h  
m ie jsco w o śc i  o rg a n iz o w a ł  l iczn e  k o ­
m ó rk i  w y w ro to w e .  W o b ec  szy b k ieg o  
ro z ro s tu  ty c h  k o m ó re k ,  B lic  rozdzie li ł  
k o m p e te n c je  K. P. P .  i K. Z. M. P., 
tw o rz ą c  2 o d rę b n e  k o m i te ty  d z ie ln i ­
cowe. Ł ącznośc i  m iędzy  C z ę s to c h o w ą  
a K rzep icam i u t r z y m y w a ł  C zesław  
W ło d a rs k i  —  okręgow iec .

P o s ia d a ją c  j u ż  d o s ta te c z n e  d an e ,  
w yd z ia ł  ś led czy  w  C zęs to ch o w ie  przy  
s tą p i ł  do l ik w id a c j i  ty c h  o rg an izacy j  
w y w ro to w y c h .  Z a t rz y m a n o  w ó w czas  
ca ły  sz ta b  k o m u n is ty c z n y .  Z pośród  
z a t r z y m a n y c h  R o m a n  M ie lczarek , B o ­
le s ła w  K on ieczko  i Kopel L a c h m a n  
p rzy zn a l i  s ię  do b ra n ia  cz y n n e g o  u d z ia  
łu  w a k c j i  w y w ro to w e j ,  p rzy czem  
w sy p a l i  p o z o s ta ły c h  cz ło n k ó w  o r g a n i ­
zacji. N a p o d s ta w ie  ty c h  zez n a ń  s p o ­
rz ą d z o n y  zes ta ł  a k t  o skarżen ia .

S p ra w ę  ro z p a t ry w a ł  k o m p le t  s ę ­
d z io w sk i  w osobach : sędz ia  N ie ru b l i -  
s z e w sk i  —  p rz e w o d n ic z ąc y ,  sęd z io w ie  
H a ra s im o w ic z  i G a w lik o w sk i  —  wo- 
tan c i .  O sk a rża ł  w ic e p ro k u ra to r  S ta ry -  
sz a k  z P io t rk o w a .  O bronę w n o s i l i  
a d w o k a c i :  D z iu b iń sk i ,  W in n ic k i ,  Idź- 
k o w s k i ,  J .  M arkow icz , P a c io rk o w sk i ,  
L e w k o w ic z  i B ie lo b rad ek .

N a ro z p ra w ie  o sk a rż e n i  M ie lczarek  
i L a c h m a n  cofnęli  sw e  z e z n a n ia ,  zło­
żone  p rzed  sędz ią  ś le d c z y m ,  g d y ż  z a ­
m ia s t  sęd z ieg o  b ad a ł  ich  k ie ro w n ik  
b ry g a d y  po l i ty czn e j ,  p. M in iszew sk i ,  
a p r o to k u ło w a ł  ze z n a n ia  st.  p o s te ru n -

Inteligentna panienka
ze znajom ością  księgowości po trzebna 
na praktykę. Wiadomość w Administracji 
„S ło w a “ , Aleja 32, od godz. 8 — 10 rano

k o w y  J a n  K ornobis . b ą d  z m ą d z i ł  
w ó w czas  p rze rw ę ,  po k tó re j  o b ro n a  
w y s tą p i ł a  z w n io s k a m i  o p rz e rw a n ie  
ro z p ra w y  i w e z w a n ie  w  c h a ra k te rz e  
św ia d k ó w  sędz iego  ś led czeg o  A w a k u -  
m o w a  oraz  w y w ia d o w c ę  K ornob isa .  
S ą d  w n io sek  te n  odrzucił .

Ze w z g lę d u  n a  szczu p ło ść  m ie jsc a ,  
d a ls z y  c ią g  p ro cesu ,  k tó ry  toczy  się 
ró w n ie ż  dz iś  —  p o d a m y  w  n u m e rz e  
ju trze jszy m .

N a g ły  z g o n .  W czora j  okc ło  godz. 
10 r a n o  w m ie s z k a n iu  p. M o szczyń­
s k ie g o  (R ak ó w  C isow a 27) zm a r ła  n a ­
g le  n a  a ta k  se rca  22 le tn ia  M arjan n a  
K isie l  z W rzosow ej,  pow. c z ę s to c h o w ­
sk iego . Zw łok i ś .  p. Kisiel, z n a jd u ją  
s ię  w  m ie s z k a n iu  p. M oszczyńsk iego .

U ję c ie  d z i e c i o b ó j c z y n i
W czo ra j  u ję ła  p o lic ja  pod  z a rz u te m  
dz iec io b ó js tw a  n ie ja k ą  M arję  K acz­
m a rz y k ,  bez s ta łe g o  m ie jsc a  z a m ie s z ­
k a n ia .  D ziec iobó jczyn ię  osadzono  w 
w ięz ien iu ,  p rz e k a z u jąc  ją  sęd z iem u  
ś led czem u .

Z 20  z ło ty c h  w y d a ł  50 z ł o ­
ty ch  re iz ty .  P. M oszek  Ł a jb  B erli­
n e r  (W ie lu ń s k a  2) don iós ł  policji, Ż9 
w y d a ją c  re sz tę  z 20 z ło tych  w  s w y m  
sk lep ie  j a k ie m u ś  n ie z n a n e m u  o so b n i­
kow i w y d a ł  p rzez p o m y łk ę  b a n k n o t  
50 z ło tow y, g d y  j e d n a k  po chw ili  
u p rz y to m n i ł  sob ie  p o m y łk ę ,  o so b n ik a  
już  n ie  było, po o t r z y m a n iu  b o w iem  
p ien ięd zy ,  u lo tn i ł  on  s ię  szybko ,  pozo 
s ta w ia ją c  w  p o śp ie c h u  pa raso lkę .

Z ło d z ie j  w  s k l e p i e  J u b i l e r ­
sk im . B ra k u  p o m y s ło w o śc i  z łodz ie ­
ja s z k o m  z p e w n o śc ią  za rzuc ić  n ie  m o  
żna . W czo ra j  o godz . 16 p rzyby ł do 
z a k ła d u  z e g a rm is t rz ew sk o - ju  bilerskie-  
go  p. W a la ro w sk ie g o  przy zb ieg u  II 
Alei i Alei W olnośc i  p e w ie n  „ d ż e n ­
t e l m e n ”, k tó ry  ( ś w ia d c z y ł  b r a tu  w ła ­
śc ic ie la ,  że p ra g n ie  o d eb rać  o d dany  
do n a p r a w y  zeg a rek .  P. W a la ro w s k i ,  
o s z u k a n y  w id o czn ie  „ p o c z c iw y m "  w y ­
g lą d e m  p rzyby łego , dop u śc i ł  go za l a ­
dę  sk le p o w ą ,  z czego  t e n  n ie  o m ie s z ­
k a ł  sk o rzy s tać .  P o  chw ili  g o ść  o puśc ił  
sk le p ,  a z n im  ra z e m  u lo tn i ło  s ię  9 
zeg a rk ó w , z teg o  3 z ło te  i 6 s re b rn y c h .  
P o s z k o d o w a n y  ob licza  w a r to ść  s k r a ­
d z io n y c h  p rz e d m io tó w  n a  1500 zł.

N o w y  „ s p o r t ”  a w a n tu r n ik a .
W  d o b ie  p a ry  i e le k t ry c z n o śc i ,  n i e k tó ­
rzy  a w a n tu r n ic y ,  b iorą  s ię  n a  n a j ro z ­
m a i t s z e  k a w a ły ,  by le  ty lk o  d o g o d z ić  
s w y m  w y s tę p n y m  żądzom . J e d n i  „d la  
s p o r t u ” o b i ja ją  p rzy  la d a  sp o so b n o śc i  
s w y c h  b l iźn ich ,  d ru d z y  znów  n a ra ż a ją  
ich  ró w n ie ż  „d la  s p o i t t u ” n a  d o tk l i ­
w e s t r a ty .

W czora j  je d e n  z t a k ic h  a w a n t u r n i ­
ków  n ie jak i  J a n  R o tte r ,  bez s ta łe g o  
m ie jsc a  z a m ie sz k a n ia ,  w y b i ł  w sz y s tk ie  
s zy b y  w o k n ie  m ie s z k a n ia  p. Marji 
S o b c z y k  (K rótka  23), w y rz ą d z a ją c  je j  
szkodę , w y n o szącą  8 zł.

O b w ie s z c z e n ie  Nr 883-32 .
K o m o rn ik  IV r e w  S ą d u  G ro d z k ie g o  

w  C z ę s to c h o w ie ,  z a m i e s z k a j  p r z y  u l icy  
N. P a n n y  M ar j i  55, n a  z a s a d z ie  a r t .  1030 
P.C .,  o g ła sza ,  iż  w  dn iu  23 c z e r w c a  1932 r. 
o d  g o d z in y  10 z r a n a  w e  w s i  J u l j a n k a  
gm . Z ło ty  P o to k ,  p o w .  C z ę s to c h o w s k i e g o  
w  m ie j s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m io t ó w ,  
w  p o m i e s z c z e n i a c h  f i rm y  „ J a n in a "  Z ak ł .  
W a p i e n n e  za  d łu g  Z a r z ą o o w i  O b w o d o ­
w e m u  F u n d u s z u  B e z ro b o c i a  w  C z ę s to c h o ­
w ie ,  o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ­
ta c j ę  p u b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a ­
n y c h  n a  1200 zł., n a l e ż ą c y c h  do  t e j ż e  f i r -  
m y  „ Jan in a"  Z ak ł .  W a p . ,  a m ia n o w ic ie :  
300 k o r c y  w a p n a .  P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  
m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n iż e j  s z a c u n k u  ja ­
ko  w  d ru g im  te r m in ie .

D n ia  14 c z e r w c a  1932 ro k u :
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

Potrzebni chłopcy
d o  r o z n o s z e n i a  p r e n u m e r a t y  

i r o z s p r z e d a i y
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.
vm ujaam m amMammmvBmammmBamammaamm

Szanownych Prenum e­
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.
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Z K R A J U .
Z j a z d  c z ł o n k ó w  S e k c j i  P r a s o w e j  

B. B. W. R. w K ie l c a c h .
W niedzielę,  12 b. m.  odbył się 

w Kielcach zjazd członków Sekcji P r a ­
sowej, która obradow ała pod p rzew od­
n ic tw em  sena to ra  1. Micióskiego. — 
W obradach wziął udział prezes Rady 
W ojewódzkiej, poseł Tadeusz  Osiński, 
k tóry  w zagajeniu  naszkicow ał rozwój 
prac na poszczególnych odcinkach, wska 
żu jąc na  wielu ą w agę i znaczenie za ­
gadn ień  prasow ych w chwili obecnej. 
N astępn ie  om ów ił zagadnien ie  prasy 
regjonalnej w odniesien iu  do s to su n ­
ków m iejscow ych, k re ś ląc  w arunk i 
p racy  i rozwoju poszczególnych pism. 
Spraw ozdanie z dotychczasowej dzia­
ła lności sekcji w ygłosił  red. K am ień­
ski, poczem sena to r  Miciński szczegó­
łowo om ów ił problem y w iążące się 
z pracą propagandow ą n a  poszczegól­
nych  te renach  i w y tyczne  jak iem i 
sekc ja  prasow a kierow ać się będzie 
w dalszej swej pracy. Po sp raw ozda­
niach  przewodniczących sekcvj p ra so ­
wych Rad Pow iatow ych z Radom ia, 
Częstochowy i Kielc w yw iązała  się o- 
żyw iona dyskusja ,  w k tórej zabierali 
głos: m ec .’ Chęciński, Dr. Malisz, pos. 
Osiński, sen. Miciński, sena to rka  K. 
G rune tów na, inż. Slączka, inż. L igas 
i inni. (KAR).

Zjazd  d e leg a tó w  Woj. Tow. Or- 
ganizacyj i Kółek Rolniczych
W tych  dniach odbył się w Kiel­

cach w alny  zjazd delegatów  Woje- 
wódzk ego Tow. Org. i Kółek Rol­
niczych. W zjeździe wzięli udział 
w icew ojewoda Bratkowski,  w ojew o­
dzina Paeiorkow ska, d e leg a t  C. T. 0. 
i K. R. p. Siwiec, de lega t B. Rolnego 
p. Lipski, oraz przedstaw iciele  O krę­
gowego Urzędu Ziemskiego i Związku 
Rewizyjnego. Obradom przewodniczył 
poseł Tom asz Kozłowski, k tóry  w 
przem ów ien iu  przedstawił zarządzenia 
Rządu w spraw ie  ulg  podat. i k redy to  
wych, oraz pracejT wa. w r. ub. i p lan 
pracy na rok przyszły. Dochody WTO. 
i K. R. wyniosły  w roku  ubieg łym  
62,000 zł. z czego dochody w łasne 
s tanow iła  sum a 40,000 zł. Na zjeździe 
wygłoszono szereg referatów. P. S t.  
Lipski n. t. „O znaczeniu Kom itetów 
Finansow o-Rolnych", poseł Długosz „O 
działalności K om itetu  F inansow o Rol­
nego w l ży i dyr. K. Odyniecki , 0  
niższych kołach rolniczych". Zjazd 
uchw alił  rezolucję, dom agającą się 
w prow adzen ia  u s taw y  o lichwie i re ­
jes trac ji  d ługów ludności rolnej, oraz 
żądającą rozwinięcia propagandy w 
spraw ie niższych szkół rolniczych. Na 
m iejsce u s tępu jących  członków Rady 
wybrani zostali pp.: poseł W. Długosz, 
ks. Radziwiłł, S. Borkiewicz, A. L a ­
chow ski, S. Gawroński, P. Wiórek, 
M. Kodińska i Gizda. D elegatam i na 
zjazd centralny w W arszaw ie wybrano 
pp.: posła Sobczyka, posła Gorczycę, 
PopieD , Idziaka, Radziwiłła, G aw roń­
skiego, L ich o w sk ieg o , Galewskiego, 
Cywickiego, P ią tk iew icza , Kotarskiego, 
Karskiego, Polaka i Józaszka.

(KAR).

Likwidacja bandy przemytników 
kokainy w stolicy.

skarg i k a s icy jn e j  nas tąp ić  m a -n a m :j -  
bliższem  posiedzeniu  gospodarćzem  
Izby.

Straż graniczna w ykry ła  n iedawno 
znaczny przemyt  kokainy.  Dostarcza­
niem do Warszawy „białej t rucizny"  
t rudni ł  się Chil Te ne nbaum  z K ra k o ­
wa, Narkotyk ot rzymywa ł  on z Czecho­
s łowacji .

Ten e n b au m  zamieszkał  w W a rsza ­
wie w hotelu Krakow skim przy ul. 
Bielańskiej  St raż g raniczna w k ro czy ­
ła do hoteiu w chwili ,  gdy  od Tenen- 
baum a odbierał  kokainę Bencjan Man 
gel właściciel  sk ładu  m an u fa k tu ry  
przy ul. Gęsiej, Aresztowano ich obu.  
Banda dostawców t rucizny była j e d ­
nak  rozgałęzioną znacznie szerzej. Man­
gel  pełnił  funkc je  pośrednika-hur tow- 
nika.

Detali stą był Mendel Gerychter ,  
właściciel  zakładu fryzjerskiego przy 
ul. Muranowskiej .  W m a ł y m  pokoiku 
za sklepem miał  on w śc ianach s k r y t ­
ki, gdzie przechowywał  pudełeczka z

kokainą.  W tym  pokoju przyjmował  
również k li jentów.

Kokainy nie sprzedawał  im  na 
miejscu.  Narkoman płacił  tylko pie­
niądze i zostawiał ka r tk ę  z adresem,  
dokąd należy m u  odesłać t ru jący pro­
szek.

Na oznaczone miejsce  dostarczali  
t ruc iznę  zaufani ludzie Uerychtera.  
J e d n y m  z takich agentów był Gedale 
Szop* zamieszkały  w tymże domu.

Obecnie cała banda znalazła się 
pod kluczem.

J e s t  szczegółem bardzo zna mien­
nym,  że TeDenbaum s tosunkow o od 
n i edaw na zajmował  się przemycaniem  
kokainy.  Do jego „zawodu" należało 
przemycanie  jedwabi,

Ponieważ j ednak  s k u tk i e m  ogó l­
nego kryzysu popyt  na jedwabie  znacz 
nie się zm niej szy ł—T e n e n b a u m  prze­
rzuci ł  się na  towar ,  k tóry  jeszcze 
idzie...

Walka policji z groźnym bandyta.
Niechcąc  poddać  się ,  pope łn i ł  s am obó js tw o .

Wieś Dysin pod M ińskiem M azo­
w ieckim  była w idow nią krw aw ej w a l­
ki, stoczonej przez policję z g rcźoym  
bandytą ,  28-letnim W ładysław em  Złot- 
kow skim , k tóry  8 b. m. zam ordow ał 
posterunkow ego Leonarda Sypułę.

Spraw a p rzedstaw ia  się n as tęp u ją i  
co: P o s te ru n ek  policji w Kołbieli pod 
M ińskiem Mazowieckim, otrzym ał m e l­
du n ek  o kradzieży krowy, s ta n o w ią ­
cej w łasność  m ieszkańca wsi Dysin. 
Do przeprowadzenia dochodzenia w y ­
słano post. L eonarda Sypułę , k tóry  
udał się tam  na rowerze. S iady zło­
dzieja prowadziły do zagrody Złotow­
skich  i tam  też udał się Sypuła.

Nieobecność posterunkow ego t rw a ­
ła dość dfugo więc kom. pos terunku , 
przód. S uchenek  udał się osobiście do 
D ysina i dzięki ś ladom  pozostaw ionym  
przez koła row eru dotarł do zagrody 
Złotowskich w Anielinie. Przybycie  
przodownika jak  zauważył S uchenek , 
zaniepokoiło Złotkowskich, to też m iał 
się na baczności. Rozglądając się za­
uważył ś lady krwi na  drzwiach obory, 
wobec czego opuścił n a ty ch m ias t  za­
grodę i o sw ych  spostrzeżeniach za­
wiadomił powiatową kom endę policji 
w M ińsku Mazowieckim.

Na miejsce przybyli n a ty ch m ias t  
k o m en d an t  powiatowy i k ilku  policjan­
tów. Przeprowadzono szczegółowe d o ­
chodzenie. Na s trychu  dom u znalezio­
no m iędzy s tarem i g ra tam i rower Sy-

puły. W oborze zaś stwierdzono, że 
ziemia była w ilgotna i poruszana. P o ­
częto kopać i wówczas w ydobyto  o- 
k iopnie  zm asakrow ane zwłoki ś. p. 
post. Sypuły .

J a k  się okazało, Sypułę  zam ordo­
wał siekierą, W ładysław  Złotkowski. 
W y k o p a ł  on dół, k tóry  okazał się j e d ­
nak  za m ały  do ukrycia  zwłok, wobec 
czego przywołał do pomocy sw ą m a t­
kę  A gnieszkę i żonę S tan isław ę, przy 
pom ocy k tó rych  połamał trupow i ręce 
i nogi, następnie  zaś zwłoki zakopał. 
M atkę Złotowskiego i żonę jego aresz­
towano, on sam  zaś zbiegł i ukrył się 
u sw ego szw agra  w Dysinie. Dom 
został n a ty ch m ias t  otoczony przez p o ­
licję k tóra  wezw ała bandy tę  do pod­
dan ia  się. B andy ta  odm ówił jednak , 
wobec czego rzucono do dom u kilka 
g ranatów  łzaw iących . Złotkow ski o d ­
powiedział s trza łam i, chroniąc się w 
osta tn ie j  izbie. S trzelan ina  t rw a ła  k i l ­
k a  godzin i dopiero nad  ranem  udało  
się rzucić g ran a t  łzaw iący do izby, 
gdzie się uk ry ł  bandyta. W ybiegł on 
wówczas z sieni, strzelił jeszcze k i lk a ­
kro tn ie ,  a gdy pozostała m u  ty lko je ­
dna kula, skierował broń sobie w u- 
s ta .  Padł s trzał i zbrodniarz zwalił się 
na ziemię nieżywy.

Całe to zajście w ywołało wśród 
sąsiadów Zlotkowskiego wielkie w r a ­
żenie.

Zebranie  Sekcji  Rolnej Rady 
Wojewódzkie j  BBWR.

W sobotę 11 bm. odbyło się w 
Kielcach zebranie Sekcji Rolnej Rady 
W ojewódzkiej B BW R Obradom prze­
wodniczył poseł W acław Długosz, 
k tóry  w obszernym  przem ówieniu 
podkreślił  działalność Rządu w zakre­
sie u s taw odaw stw a  rolniczego, oraz naj 
w ażniejsze postu la ty  ro lnictwa. N a­
s tępn ie  prezes Rady Wojewódzkiej 
poseł B rzęk  Osiński omówił zasadnicze 
tezy pracy n a  poszczególnych odcin­
kach  prow adzonych  przez B BW R  , do 
m aga jąc  się w ytw orzen ia  typu  o by­
watela , k tó rem u  w każdem  działaniu  
przyśw iecać będzie in teres  państwa. 
Na zebraniu  wygłoszono refera ty  o 
u lgach  dla ro ln ictw a w dziale reformy 
rolnej oraz o niższem szkolnictw ie 
rolnem . Z kolei przewodniczący Sek- 
cyj Rolnych poszczególnych powiatów,

złożyli sprawozdania z dotychczasowej 
działalności, poczem  uchw alono rezo­
lucję dom agającą  się obniżenia przez 
Państw ow y  B ank Rolny dodatków  
adm inis tracy jnych , pobieranych  od po 
życzek, u s taw y  o l ichw ie i p rzy m u so ­
wej rejestracji  d ługów , u regu low ania  
egzekucyjnej sprzedaży zboża w chwili 
zbiorów, rozprowadzania k re d y tu  zasta 
w ow ego na zboże przez kasy gm in n e ,  
obniżenia  opłat za zbieranie jagód i 
w ypas  bydła w lasach  państw ow ych.

D okonano również w yboru zarządu, 
w skład k tórego  weszli pp.: prezes — 
poseł Długosz, w iceprezes— poseł To­
m asz  Kozłowski, sekretarz  — dr. inż. 
Malisz oraz Gawroński, Idziak, Sie- 
m ieński,  i Szczubiał jako  członkowie.

(KAR).

Aplikant  sądowy zabójcą-
W  obronie siostry zastrzelił szwagra.

24 letni Leon Kopczyński, ap l ikan t  
sądow y, syn  w łaścic iela  drukarn i,  L eo­
narda  K opczyńskiego strzelił 4 -k ro tn ie  
z rew olw eru  do swego szw agra  Teofila 
Koaiga, w łaścic iela  b iura technicznego 
w W arszawie. Przed 4 la ty  Kónig ożenił 
się z s iostrą  K opczyńczyńskiego, Zo- 
fją. M ałżeństwo nie było szczęśliwe. 
N iedaw no p. Koaigow a przeniosła się 
do ojca. Mąż odwiedzał ją  dość 
często. W czasie tych  w izyt dochodziło 
m iędzy  m ałżonkam i do scyjsyj. P. Ko-

Sprawa G orgonow e j  w S ądz ie  
Najwyższym.

nie.

Przemytn icy  - f a ł s z e r z a m i  p ieniędzy.
Konkurenci mennicy państwowej 

pod kluczem.
P rzem ycanie  drogich  tow arów  z za­

gran icy  przestało  się w os ta tn ich  cza­
sach  opłacać zupełnie . To też prze­
m y tn icy  gw a łto w n ie  zm ien ia ją  „za­
w ó d ”, przerzucając się do innych  branż. 
Ostatnio straż g ran iczna  zw róciła  u w a ­
gę, że do dw ojga znanych  p rz e m y t­
n ików  w Łodzi: M arjanny Tym ow skiej 
i W ojciecha Szk la rka  przychodzą c ią­
gle jacyś podejrzani ludzie. P rzed s ta ­
wiciele s traży  orzybyli do m ie szk a n ia  
T ym ow skiej .  Zastali drzwi za b a ry k a ­
dowane. Musieli użyć siły, by je o tw o­
rzyć. W lokalu  zastano Józefa L ew an ­
dow skiego i A leksandra  Ł ukasiew icza .  
Obaj pochodzą z W arszaw y i są zna­
nym i fałszerzam i pieniędzy. Na widok 
straży L ukasiew icz  w yskoczył oknem,, 
opuścił się na z iem ię  po rynn ie  i po­
czął uciekać. Z łapano go na u licy . 
W  m ieszkan iu  T ym ow sk ie j  znaleziono 
90 fa łszyw ych  m o n e t  5-złotowych, 11 
form do odlewów i w iększy zapas m e­
talu. N astępnie  przeprowadzono rew i­
zję w m ieszkan iu  Szklarka . W ykry to  
tam  ekspedycję  fa łszywych pieniędzy 
na  W arszaw ę i Łódź. Sortow aniem  
fa łszyw ych m onet  i zaw ijan iem  ich 
w paczki za jm ow ała  się żona Szklar­
ka, W iktorja  oraz S tan is ław a Kaczyń­
ska. P rzeprow adzone również zostały  
obserwacje na  dworcu. A resztow ano 
tam  Marję D rozdow ską i S tan is ław a 
Jaw orsk iego ,  k tórzy  wieźli fa łszywe 
pien iądze do W arszaw y.

Co nsEłyszymjr dziś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia ?6 c z e r w c a

nigow a n ie jednokro tn ie  odzyw ała  się 
do ojca i brata , że wogóle nie życzy 
sobie w izy t sw ego męża.

Onegdaj po południu  Kónig przy­
szedł znow u do żony. Nie zdążył jed 
nak  wejść do m ieszkania , gdy przez 
okno (p. K opczyńscy m ieszkają  na p ar­
terze) ujrzał go Laon. Chwycił rew ol­
w er i s trzelił do szw agra  czterokro t­
nie, zadając m u  ranę klatki piersiowej 
i głowy. Rannego K óaiga przywiozło 
pogotowie do szp ita la  D ziecią tka  J e ­
zus. Laona Kopczyńskiego a resz tow a­
no. Oddał on policji bez opuru  rew ol­
w er i oświadczył:

— S trzela łem  do szw agra , s ta jąc  
w obronie siostry.

Policja wdrożyła dochodzenie celem 
ścisłego usta len ia  podłoża tego d ra ­
m a tu  rodzinnego.

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Asti 
h e jn a ł  z K rakow a.

12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskie j.
12.40 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
13.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.00 K om unikat gospodarczy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 K om unikat L. O. P. P.
15.35 P ły ty  g ram ofonow e,
16.35 Kom. C entr .  B iura  H ydr.  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
16.40 „ W ś r ó d  k s ią ż e k 11.
17.00 K o n c e r t  ociem niałych.
18.00 O dczyt.
18.20 M uzyka sa lonowa.
19.15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 K om unikat ro ln iczy .
19.55 P ro g ra m  na dz. nast.
20.00 Muzyka lekka.
21.20 S łuchow isko  ze  Lw ow a.
21.50 D oda tek  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. St: Met dla komunik, lotn
22.00 M uzyka taneczna .
22.40 W iadom ości spo r tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia  16 c z e rw c a
11.58 S y g n a ł  czasu z W arsz . ,  h e jn a ł  krak  

p ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej.
12.20 I n te rm e z z o  m uzyczne .
12.40 Kom. m eteoro l .  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat gospoda rczy .
15.00 Kom. gospod. z W a rsz a w y .
15.10 I n te r m e z z o  m u z yczne .
15.30 K om unikat L.O .P.P. z W a rsza w y .
15.35 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
17.00 R eci ta l  sk rzycow y.
17.55 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
19.15 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  n a  dz. nast.
19.30 Kom unikaty  h a rcersk ie .
19.35 P ras .  D ziennik  Radjow y.
19.45 O dc inek  pow ieściow y.
20.00 Muzyka lekka.
21.20 S łu ch o w isk o  ze  L w ow a .
21.50 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .

Do Sąd u Najwyższego wpłynęła  
nades łana  ze Lw ow a skar ga  kasacyjna  
w g łoś nym  procesie Ryty  Gorgonowej  
skazanej  w e rd yk tem  Sąd u  P rz ys ięg ­
łych ns karę  śmierci  przez powiesze-

Obrona Gorgonowej  wskazuje  w 
tej skardze na  uchyb ien ia  p r o c e d u ­
ralne,  jakie  zaszły w  toku  rozprawy 
oraz w  sentencj i  wyroku.

Wyznaczenie te rm inu  rozpat rzenia

KOLONIE LETNIE
W O L S Z T Y N I E

dla  dzieci o„d lat 5 — 12 pod  za rząd e m  
ST. L1G ĘZÓW NY k ie row niczk i szkoły. 
T ro s k l iw a  op ie k a  i d o b re  w y chow an ie .  
Z g ło sz e n ia  i zap isy  p r z y jm u je  się w  
k an ce la r j i  szko ły  A le ja  Kościuszki 8, 

te le fon  186.

M ie s z k a n ie , 3 p o k o je  z kuchnią  s ło ­
n e c z n e  z w y g o d am i i og ró d k iem  do 

w y n a ję c ia  u go sp o d a rz a  od za raz  W ia d o ­
m ość  w  A dm inis tracji  „S ło w a11 od godz. 
8—10 i od 17—19.

6KNY OGŁOSZEŃ: Przed  tek ttem  40 gr. za w ier*z mm., n adetłane, w  tek ście  i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z »0 proc. ulgi przy zam ietzezaniu  og łoszeń  drobnych. — W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i łtow . kulturalno-oświatowych u m ieszczane tą  bezpłatnie_________________  _____________________

R ed ak to r  naczelny i odpowiedzialny:  RYSZARD SCHMIDT (Wydawca:  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowie. 

D icu . - i .  Bwlęckl, ul. hajśw. Marji H n r i y  Ni. 63. Tei. 80 i 7-99
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